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C en y Prenum eraty,
W e L w ow ie : rocznie 3 0  K., pół. 
!rocznie ^  K., kwartalnie 7 .5 0  K-, 
m rsięcinie 2 .5 0  K» za codzien.ie 
dwukrotne odnoszonle do domu 
doplara się miesięcznie 6 0  halerzy. 
Ł  p rz e s y łk ą  p o c z to w ą : miesię­
cznie 3  K 3 5  nai., kwartalnie t o  K- 
pólrocznie 2 0  K . r icznie 4 0  K. 
Z a  g ra n ic ę : wysyłka pod opaska 
kwartalnie 2 0  K* roa.n*e 8 0  l t  

j Zmiana adresu pocztowego 5 0  1> 
Ceny o J  dz ie lnych  n um erów  z 
Wyd. poranne 6  a. z prze- 1Q h . 

iWyd. popolud. 6  b. s y ł k «  10  h

S ł o w o

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszed.
O g ło szen ia  za l wiersz drobi.ent 
pismem iub jego miejsce 20 dak, 
w numerze sobotnim 3 0  halerzy. 
N a d e s ła n e  za wiersz drobnem pis­
mem lub jego miejsce 8 0  baL, 
w numerz ? niedzielnym 1 K 2 0  h. 
N ek ro lo g ia  za wiersz petit 6 0  h. 
Z aw iad o m ien ia  o ślubacir, za­
ręczynach i t. p. po 1 K 5 0  hal. 
za wiersz, najmniej 4 K 5 0  hal. 
D ro a n e  o g ło s z e n ia  za wyraz 
8 hal. najmniej 8 0  hal. Za wiersz 
5 0  li. namtulej 5 wierszy (K. 2.50). 
Wts ReSal cjl, AiimislsUejl 1 Drniarai: 
Lwów, uL Zimon owkza 11-15. 
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M t f n e  w n i o s k i .

,,Lw ow skie w ejeunoje S łow o '1 w sWym p rze­
glądzie działań w ojennych11 ż  (21/10) 3/11 podało w ia ­
dom ość o ukazaniu się na terenie w alk znów  polskie- 
feo legjonu. Spraw ozaaW ca „W ojennego S iow a11 z 
rozgoryczeniem  pisze, iż „gdy  now ocześni w andale- 
Niemcy burzą i rów nają z ziemią rosy jską  Polskę, 
jó.OOO galicyjskich Polaków  w stąpiło  znów do służby 
iw arm ji ausiro-nienueckiej w  charak te rze  Sokołów 11. 
A naw iązując do tych  słów  „przeglądu działań w o ­
jennych11 redakcja  pom ieściła od siebie już artyku ł 
w stępny , podnoszący do zasadniczego znaczenia tę 
spraw ę.

Jeśliby  istotnie jeszcze obecnie, gdy  jasno się 
w ypow iedziała ogrom na w iększość narodu, gdy  cale 
jKrólcstWo w u roczystych  m odłach dziękuje niebu za 
w ybaw ien ie  stohcy Polski od najazdu niemieckiego, 
a społeczeństw o rosyjskie z  ofiarną sp ieszy  pom ocą 

'zrujnow ano klęskam i w ojny  ludności polskiej, —  Po- 
llacy galicyjscy  form ow ali nadal oadziały  ochotnicze 
przeciw ko Rosji, gorycz słów  sp raw ozdaw cy  „W 0- 
jiennego Słow a11 b y łab y  zupełnie upraw nioną. I nic- 
ana d i j  ba Polaka, zdającego sobie sp raw ę z  doniosło- 
jści^d/rcjowcj chwili, k tó ry b y  w  takim razie nie na­
zwał te g o " na rów ni ze sp raw ozdaw ca „Wojenneg-o 
Slow7a“ conajm nici „bezm yślnością11.

S tw id  dziliśm y w szakze z całą pew nością fakty  
f m usim y ośw iadczyć, iż  owe oddziały polskie, k tóre 
.operują obecnie na  terem e galicyjskim, nie są  bynaj­
m niej now ą form acją, żc są  to  te sam e oddziały, któ- 
ire zaraz z początku w ojny w yruszy ły  by ły  pod firmą 
i.,Związków strzeleckich11 do K rólestw a, a  cofnięte 
jsfamtąd następnie w sku tek  uchw ały  Naczelnego Ko- 
(mitetu N arodow ego, znoszące) rzekom y „rząd  naro- 
juow y'1 i kładącej k res  pow stańczym  jego poczyna­
niom, przem ieniły się w „Icgjcn zachodni11.

Innych poza tym  leg jonem ochotniczych odd/ia- 
jłów polskich po stronie dw uprzym ierza niema. D ru­
żyny sokole, bartoszow e i strzeleckie, z k tó rych  w e­
dług rachub rządu austry jackicgo miał pow stać  dru- 
‘Si jeszcze 1,wschodni łegjon11, odm ów iły stanow czo 
‘̂ s tąp ien ia  do Icgjcnu i nic wrziąwszy ani razu  udzia- 
t’u w  walRach. rozw iązały się w  M szanie Dolnej, jc- 
f|szczc w e w rześniu.
[ Znaczną ich częśc powoiano za raz  a u w ojska, 

dprzyczem  w cielono do szeregów  arm ji w ialu i z tych, 
co nie mieli przepisanych naw et lat. M łodzież sokola 
;uz"ała w szakże, iż obowiązuje ją com jnm icj rów na 
jlojĄność w obec jednolitej opitiji K rólestw a, co w obec 
'państw a austry jack iego  i że dobrowolne w spom aga- 
;nie oręża ntcmiccłricgo żadną m iarą pożytku spraw ie 

^polskiej nie przyniesie.
R ozw iązanie drużyn sokolich i B artoszow ych po­

czę ło  oddziaływ ać i na form ow any w K rakow ie „le- 
gjon zachodni11, mimo przew ażającego  nań w pływ u 
jżywiołów7 socjalistycznych. C zęść młodzieży, L a r dziej 
[narodow i Świadomej, w ystąp iła  zeń, W tedv  kom enda 
legjonu w ysłała  icrie j już w yćw iczoną jego część 
ft. zV . pułk p ierw szy) z pow rotem  do K rólestw a, a- 

jS f w zięła tam  udział w ofensyw ie armji niemieckiej 
Ina W arszaw ę. R eszta zaś zasilona częściow o przy- 

_L rezucsslstaipi.. częśc iow o.i w ęgiersk im i o-

chotnikam i, została w ysłana clo M unkacza, gazie sie 
przez czas dłuższy ćw iczyła  pod rozkazam i oficerów 
arm ji, n a  rów ni ze zw ykłym i rekrutam i. P rz y  obe­
cnej ofensyw ie armji austryjackiej na lew e skrzydło  
w ojsk rosyjskich oddziały te legjonu zostały  sk iero­
w ane z M unkacza do K arpat wschodnich łącznic z 0- 
chotniczem i oddziałam i ukraińskiemi i częściam i re ­
gularnej armji, od której jedynie um undurow aniem  
się różnią. Zresztą bow iem  Wchodzą w  skład jej inte­
gralnie. W szystkich  oficerów legjonu mianuje sztab  
armji, żołnierze złożyli zw ykłą bez żadnego dodatku 
przysięgę 'wojskową, a łegjon w  całości podlega roz­
kazom kom endy korpusu, do którego jest przydzie- 
fouy.

S praw ozdaw ca „W ojennego Słow a11 o tych  fa­
ktach, k tó re  się zaala  poza linją operacji w ojennych 
działy, w iedzieć naturalnie nie mógł. W idząc zaś, iż 
na terenie galicyjskim, na k tórym  poprzednio nic w y ­
stępow ały . pojaw iły się tera :- nadziały legjonu. uznałc* 1
je za now e zaciągi sc-koic, gdy w  rzeczyw istości są 
to ty lko  zretorm ow ane i p rzeobrażone na „c. k. łegjon 
polski11 po dokładniejszem  ich przez oficerów  arm ji 
w yćw iczeniu oddziały tych  sam ych „Zw iązków  strze ­
leckich11, k tó re  jeszcze w  początkach sierpnia w kro ­
czy ły  były  do K rólestw a.

W  tej ów czesnej sw ej akcji zosta ły  „Zw iązk' 
strzeleck ie11 zgoła w  społeczeństw ie polskicm odosc 
bnionc. R achuby, jakie dW uprzym ierze p rzyw iązyw a- \ 
lo do ich w ystąp ien ia  w’ K rólestw ie, spełzły  na niczem. 
Rów nież i dziś, jeśliby sztab  arm ji austro-niem iechiej 
p rzyw iązyw ał do akcji ich na teren ie  galicyjskim  ja . 
kiekolw iek inne znaczenie, niż do akcji zw ykłych  puł 
ków  sw ych  Wojsk, nadzieje jego się nic spraw dza. 
O drębny m undur legionu budzi w społeczeństw ie poi 
skiera tem  w iększy  ty lko  żal ofiar bezcelow ych dla, 
cudzej sp raw y i podnosi jeno tę  najstraszniejszą tra- 
gędję podziału Polskę iż Polak z  Polakiem  w alczyć^ 
musi.

„W oiennoio Słow o11 kładzie w' sWym artyku le  
silny nacisk na m om ent idealizmu, k tó ry  pow inien z a ­
panow ać w obec dziejow ego zw rotu, jaki wr stosun­
kach polsko-rosyjskich nastąpił. Konieczne w szakże 
dlatego jest przedew szystkiem  usuWanic w szelkich 
n iepotrzebnych zg rzy tów .

M am y nadzieję, że „Wojenr.oje Słow o11 po w y ­
jaśnieniu faktów , p o sta ra  się sam o od siebie, aby 
w nioski błędne, w ysnuw ane z przypuszczenia, jakoby 
formow-ały się norve jeszcze jakieś i to  sokolskie od­
działy ocłiotnicze w' Galicji, nie W y w 7o ły w ra ły  rozgo­
ryczeń, k tó re  w  gruncie rzeczy m ogą na dobre w yjść 
i^ lko  niemieckim knowmniom.

Knowmnia- te  niemieckie przez sto tat z górą m ą­
ciły  stosunki połsko-rosyjskie zc szkodą i Polski i R o­
sji. T rzeba usilnej p racy  i wielkiej czieuości z obu 
dziś stron, ab y  raz  im w reszcie koniec położj^ć.

O ©  C z y t e l n i k ó w !

? m ^ o m i n a m y ,  ż a  prenumeratę
„Słowa Po5s§tiago“ roznrsezynać można
K s & t e g o  <£D!a, n j e  t y l k o  w  p i e r w s z y m  
d m u _  m i e s i ą c a .

Wojna z Tyrają.
IL SZTABU APMJI KAUKaSKILJ.

URZĘDOW NIE.
W ubiegłej dobie w iększych starć nie było. Za­

jęte przez nas nieprzyjacielskie onszary szybko sa u- 
przątanc z drobnych oddziałów tureckich wojsk, roz­
bitych ? rozprószonych w  poprzednich dniach.

Kolumna nasza, praca ku Bajazetowi przed za­
jęciem go zaatakowała Turków pod Bazyrgiem i zmu­
siła ich ao ucieczki, Podczas pościgu przeciwnik rzu­
cał bioń i rozpraszał się no wioskach.

Kaw alerja nasza atakowała na wschód od Dua- 
diua trzy purki Kurdów w'znioct?icne niecnotą. Kawa­
leria nasza, pracujac w szyku jezdnym i pieszym o- 
bałila i rozprószyła nieprzyjaciela.

StiareOwIsKo Suł§ar|i.
„Beri. T agbl.11 donosi, że pom iędzy Rumunią a 

B ułgarią  toczą się rokowmnia w sprawne w spólnego 
w ystąpienia.

S tanow isko Grecji — tak mniemają w  M oskwie 
—  zaw isło od Bułgarii. Pow szechna opinia opow ia­
da się za czynnem  wystąpieniem . F lota w pogoto­
w iu bojow em  w yjechała na pełne m orze.

"W kołach bułgarskich w ybuch w ojny w yw oła ł pc-. 
w ne zam ieszanie. Zanim rząd zadecyduje w ystąpienie, 
zw ołał dw a pobory rezerwistów7 na trzytygodniow e 
ćw iczenia w  celu uzupełnienia pułków7, zakazał zno- 
wui w yw ozu tow arów  i p rzed łożył m oratorium  na 3 
miesiące. Agitacja w kraju  w zrasta . V.’ kołach dy­
plom atycznych rosyjskich, jak „W iecz. W r.11 donosi, 
w7 Sofji i innych m iastach odbyty  się liczne wriece, na 1 
k tórych uclnvalono rezolucje za czynnem  w ystąp ie­
niem przeciw T urcji; rezolucje przedstaw iono królo­
wi Ferdynandow i; w kołach bnłgarskichr nastąpiła w 
stosunku do Rosji zmiana nastro ju : w z ra s ta  przeko­
nanie, że nadzieje na A ustrię i Niemcy są nieuzasa­
dnione.

Jak  donoszą z Niszu, Rosja znow7u zapropono­
w ała Pasiczow i, aby  Serb ja  s ta ra ła  się uzyskać poro­
zumienie z B ułgarią, uczyniw szy jej ustęnstw7a te ry ­
torialne. Rosia radzi Seroii nie żądać w  zam ian czyn­
nej pom ocy Bułgarii, a tylko zagw aran tow ać sobie 
p raw o  przew ozu amunicji 1 ładunków  zbożow ych 
p rzez tery torium  bułgarskie. Zapewmiają, że rząd buł­
garsk i w  razie  podobnego w ystąpienia Serbii posta­
w ił zażądać ustąpienia całej Macedonii.

Ze strony7 Serbji rówmież daje się zauw ażyć 
skłonność clo zgody z B ułgarją. P oseł serhsk i w  Pc- 
trogradzie  Spajałkow icz naw et w  prasie  postaw ił 
konkretną propozycję. Żąda on m ianowicie, aby But-’ 
garja  w ystaw iła  na potnoc Serbji 200 tys. żołnierzy 
przeciw ko Austrji. a potem  żądała w ynagrodzenia 
terytorialnego. W każdym  razie  kw est ja  ta  obecnie 
mc w vsz!a ze stadjum  teore tycznych  rozw ażań w7 
prasie.

„Russ. S łow o11 donosi z Piotrogrodu, że pomię­
dzy Bułgarją a Rosją pośpiesznie toczą się rokowa­
nia. Pozyskano zgodę Serbji na uznanie porozumie­
nia z r. 1912. Jeśli Bułgaria okaże swoją iojalność, 
będzie jej dana możność rozszerzenia terytorium Tra- 
cji do Ilnji Midju-Enos i odzyskania znać mej części 
Macadonji.

Stanowisko Persj3.
Z T eheranu donoszą do P uss. S łow a11, żc  T ur­

cy p rzesrii g ranicę tńrccko-ucrską i znajdują się 
p rz c J  Urmją. Rząd perski oficjalnie ogłosił neu tral­
ność i prosił s trony  w ojujące o jej zachowmnie. Turc-



2 „cL O W O  PO LbK IE" nr. 502 z dnia (25/10) 7 / l t  1914.

,'cki poseł s ta ra  się oddziaływ ać na Persów  w  celn 
w spółdziałania z Turcją.

WAHANIA W ŁOCH.
Jak  telegrafują z Rzym u do , Russ. S ło \fu“, ani 

operacje w łoskie w Albanjl ani zm iana gabinetu nie 
św iadczą jeszcze o pragnieniu sfer decydujących o 
'zmianie stanow iska W łoch. M ożliwe, iż W łochy je­
szcze jakiś czas będą zachow yw ały  neutraność. Je- 
.dnakże koła w ojenne rozw ijają żarliw ą propagandę. 
W  Rzym ie utw orzono kom itet „Za w ojną", k tó ry  p ro ­
w adzi intenzyW ną propagandę. W praw dzie  działal­
ność jego jest otoczona tajem nicą, ale w iadom o, iż 
w liczbie jego członków znajdują się działacze z T ry - 
jestu i T ryden tu .

STARCIE MIĘDZY CZETAMI.
Z Sofii donoszą do .Kij. M.“, iż 17/30 zm. w po­

bliżu kum anow skicj wioski P iw oza, przyszło  do s ta r ­
cia pom iędzy czetam i turecko-bułgarskiem i a woj- 
skam  serbskicm i; padło W niem 104 żołnierzy i 2 ofi­
cerów  serbskich. C zety  zniszczone.

KONCFNT RACJA WOJSK TURECKICH.
Dziennik „B aku" donosi z K onstantynopola, że 

Turcja skoncentrow ała na gran icy  rosyjskiej biizko 
250.000 wojsk. Ściągnięte z różnych stron ham idyj- 
skie pułki zosta ły  w ypraw ione do B ajazet (k tórą to 
tw ierdzę arm ja rosy jska  już zajęła), A łaszker, Kestak, 
Hassan-Kale i E rzerum . O dpraw iono tam także w oj­
a k a  z Aleppo i Musul. Syryjskie, arabsk ie i bagda- 
(Jzkic pułki zosta ły  w ypraw ione do Arabji przeciw ko 
j Egiptowi.

W lecz. W r."  donoszą, że w  Neapolu o trzym a- 
,no w iadom ość, iż znaczniejsze siły tureckie ruszy ły  
■ku kanałow i Sucskicm u w celu jego opanowmnia. An- 
:glja dla obrony kanału zc sw ej s trony  w ystaw iła  50 
tysięcy  ludzi.

Do Turcji europejskiej sprow adzono zmobilizo­
w a n e  4 korpusy  z Aleppo. W ojska te skupiono z je­
dnej s trony  nad granicą bułgarską, z drugiej na po- 
Ibrzcżu czarnosórskiem  po obu brzegach Bosforu. W  
razie porozum ienia z B ułgarją T urcja przejdzie te ry  

horjum bułgarskie, aby  zaatakowmć Grecję.

SYTUAC JA W OJENNA.
3N qw . W r.“ donosi na podstaw ie relacji dzien- 

Iników' greckich, że eskadrze angielskiej polecono pod­
jąć  działania w ojenne u brzegów  M ałej Azji.

Zajęta przez Rosjan m iejscow ość ufortyfikow a­
na Ziwin znajduje się na drodze do E rzerum  o 10 
,wiorst od gran icy  rosyjsko-tureckiej.

DOW ÓDCY TURECCY.
, Kom endantem  wojsk tureckich przeciw ko Rosji 
■został — w edle informacji „Now- W r.“ — Sanders w  
Liman, przeciw ko Egiptowi Izect-pasza, a wojskam i 
.w T ra c i  Enver-pasza.

R O /B iC IE  BEDUlNÓW .
Ze źródeł kopenhaskich donoszą do „P iotr. K ur­

iera", że Bedr.im, k tó rzy  w targnęli do Egiptu, zostali 
p rzez  Anglików rozbici.

■ J Ł  . ---------

le jna  Rosji z Eustrją 
i Niemcami.
O DCIĘTE SZWADRONY.

P io trogród  24/6 (P A. T.) Pod koniec w rześn ia  
podczas posuw ania się Niemców w zdłuż W sły  dyw i­
zja kaw alery jska  strac iła  kontakt z “trzem a szw adro­
nami wryw iadow czym i S zw adrony  te cz te ry  tygo ­
dnie pozostaw ały  na ty łach arm ji nieprzyjacielskiej, 
gdzie napadały  na obozy i treny , ukryw ając się od 
pościgu w lasach guberni kieleckiej.

Z aw adiacka p raca  p artyzancka naszych szw a­
dronów , k tóre poniosły znaczne s tra ty , u łatw iana by ­
ła  poparciem , okazyw anem  przez ludność polską, 
k tó ra  uk ryw ała  m iejsca ich pobytu i zaop a try w ała  jo 
w prow iant i w  furaż.

D. 18/31 października pod B odzentynem  odcięte 
szw adrony  przy łączy ły  się do naszych w ojsk w  sta ­
nie zupełnej gotow ości do boju.

(B odzentyn, m iasteczko w  górach Ś w iętokrzy­
skich, o kilka w iorst od Łysej G óry. Siedziba za rzą ­
du leśnictw a, do którego należą lasy  Sw.-ki zyskic. 
-  Red.). ’

POSIŁKI NIEMIECKIE.
„Rus. Sł.y donoszą z W arszaw y  i Lodzi, że 

przez A lcksandrow o przesz ły  znaczniejsze oddziały 
niemieckie. M iasto przepełnione jest Niemcami, k tó­
rzy  w okolicy się okopują. Ludność opuszcza A le­
ksandrów .

W o j i s a  s e r i s s k i s .

AKCJA AUSTRYJACKA.
„Kij. M.“ otrzymuje z Sofji następujące informa-

 ̂ „Ausiryjacy rozrzucili m iny na Dunaju w  celu 
przeszkodzenia transportom, Idącym do SerbjL Około

W idynia dn. 2U 12 w ybuchło kilka min, co w yw ołało 
panikę w  mieście.

„Posuw anie się AustryjakóW  w zdłuż M ac z w y 
odbyw a się powoli. W zm ocnione pozycje na północ 
od Szabacu zosta ły  zdobyte po zad ę te j w alce. Ko­
lum ny austry jackie, zająw szy  Szabac, do tarły  do dro­
gi żelaznej". ' '  ‘

W  B e l g j i  i w e  F r a n c j i .
Z PO LA  WALKI.

P a ry ż . 24/6 (P, A. T.) Komunikat u rzędow y  z d. 
23/5 w ieczorem  m ów i: Nie otrzym ano żadnych no­
w ych wiadom ości o akcji na pom ocy rzeki Lys. 
Niem cy na północy od A rras nacierali z w ielkim  u- 
porem , lecz w ojska nasze zajęły  ponow nie opuszczo­
ne poprzednio okopy. W szystkie ataki Niemców na 
argońskiej w yżynie  w  okręgu Saint H uoerr odparte. 
Na pozostałym  froncie nic istotnego nie zaszło.

RELACJE BELGIJSKIE.
L ondyn 23/5 (PAT). „Exchange Comp.“ ogłasza 

następujący  kom unikat belgijskiej Głównej K w atery : 
„O d 21'3 oddziały Wojsk belgijskich posunęły się 

naprzód w  kierunku Lom bartide m iędzy Saint-G eorge 
i T erve t, jednak posuw anie się było powolne w sku­
tek zalew ów  i ognia nieprzyjacielskiego. Niemcy zaj­
mują jeszcze farm y Saint-G eorge na lew ym  brzegu 
Izery  na przedm ieściach T ervct. M orscy strzelcy  
zajęli znów  O ostkcrke. Niem cy na południc od Dixmn- 
de W ykonali 22/4 a tak  w  kierunku Bischoostkiego m o­
stu, zostali odparci i zmuszeni do opuszczenia wioski.

B ordeaux 24/6 (P. A. T.) P rezyden t Poincare 
powrócił w  tow arzystw ie  Riboia.

Wiadomości telegraficzne.
Z KRÓLESTWA PO I SKIEGO.

W arszaw a. 24;6 (P. A. T.) C entralny  Komitet o- 
hywmtelski o trzym ał w iadom ość, że w szechrosyjski 
zw iązek ziem stw  w obec braku koni w  K rólestw ie 
Polskiem  ofiarowmje na razie  tysiąc  koni.

W arszaw a  24/6 (P. A. T.) Donoszą, żc gdy 
Niemcy zajęli osadę Brudzew o w  gub kaliskiej, k toś 
W ystrzelił i zranił żołnierza niemieckiego. Z rozkazu 
kom endanta aresztow ano i w yw ieziono do Kutna 
księdza i kilku najw ybitniejszych obyw ateli, a  nastę­
pnie Niem cy skierow ali do m iasteczka dwie salw y 
arm atnie, zrządzając wicie szkód. Ludność uciekła do 
Łęczycy.

POWSTANIE W PRETORII.
Londyn. 23/5 (IV A. T.) Donoszą z P reto rii, że 

jeszcze jeden oddział pow stańców , liczący i06 ludzi, 
w  tej liczbie 4 lcjtnantów  i 7 niemieckich żołnierzy 
dobrow olnie poddał się w  C arnaw onic.

S p i s
wiadomości i reprodukcji, tyczących się zewnętrzne­
go bezpieczeństwa Rosji i jej wojenno-morskiej i lą­
dowej strony, których ogłaszanie i rozpowszecunia- 
nie w prasie, przemówieniach i referatach w ygłasza­
nych w  miejscach publicznych zakazuje się na pod­
staw ie artykułu I oddziału II prawa z 5-go lipca 1912 
r. o zmianie istniejących praw o zdradzie stanu przez 
szpiegostwo, oraz artykułu II Najwyższego ukazu do 

Rządzącego Senatu z dn. 20 lipca 1914 roku.
M inister spraw iedliw ości dn. 26 lipca (st. st.) 

1914 r. przedłożył R ządzącem u Senatow i, w celn o- 
publikow ania, zakom unikow any p rzez m inistra sp raw  
w ew nętrznych  spis w iadom ości i reprodukcji, ty czą ­
cych się zew nętrznego bezpieczeństw a Rosji i jej w o- 
jenno-m erskicj i lądotyej obrony, k tó rych  ogłaszanie 
i rozpow szechnianie W prasie, w  m ow ach i refe ra ­
tach, w ygłaszanych  na  zgrom adzeniach publicznych, 
zakazuje sie na podstaw ie artykułu  I oddziału II p ra ­
w a z 5-go iipca 1912 r. o zm ianie istniejących praw  
o zdradzie stanu przez szpiegostw o i artykułu  II Naj­
w yższego  ukazu do R ządzącego Senatu z 20 lipca 
1914. dodając, że w spom niany spis, w ydany Wzamian. 
spisów  opublikow anych 170 i 191 Zbioru P ra w  i R oz­
porządzeń Rządu z  dn. 12 i 20 lipca 1914 r , by ł roz­
patrzony  przez R adę M inistrów  dn. 24 lioca i został 
N ajw yżej rozpatrzony  tegoż dnia.

(W ydano w  zam ian spisów, opublikow anych w  
170 i 19], oddział I, zbioru P ra w  i R ozporządzeń R zą­
du z dn. 12 i 20 lipca 1914 r.).

1) O urządzeniu, składzie i liczebności w szel­
kiego rodzaju oddziałów lądow ych i m orskich sił, a 
rów nież instytucji w ojennego i m orskiego w ydziału;
0 zmianie W urządzeniu, składzie i liczebności tych 
oddziałów i nstytucji.

2) O osobistym  i dow odzącym  składzie w ojsko­
w ych  oddziałów  i instytucji w ojennego i m orskiego 
w ydziału.

3) O uzbrojeniu, w yekw ipow aniu, um undurow a­
niu, żyw ieniu, stanie, sanitarnym , w szelkiego rodzaju 
technicznych środków  i bojow ych w łasnościach armji
1 floty; o bojow ych własnościach budow anych !ub za­
m ierzonych do budow y w ojennych statków .

4) O celach, stanie w spółczesnym , uzbrojeniu, 
w yekw ipow aniu  i w yposażeniu fortec, w arow ni, m or­
skich poeLtaw i w ojennych portów ; o projektow ania

now ych i znoszeniu istniejących, o liczebności i sk ła­
dzie załóg

5) O miejscach rozkw aterow ania  i p rzesuw ania 
oddziałów  i instytucji, w skazanych  w  punkcie 1), a 
rów nież instytucji dobrow olnej pom ocy sanitarnej.

6) O w ykonyw aniu  w szelkiego rodzaju  prac w  
fortecach, w arow niach, m orskich podstaw ach, por­
tach  w ojennych, na sta tkach  floty, w fabrykach  w y­
konujących zam ów ienia w ojennego i m orskiego w y­
działów  i o przygotow aniu  p oz je ji.

7) O gotow ości bojow ej arm ji i floty.
8) W iadom ości, w skazujące na początek mobili­

zacji poszczególnych oddziałów  lub instytucji, w ska­
zanych w  par. 1), o przebiegu prac m obilizacyjnych 
i o zakończeniu mobilizacji, o gotow ości pow yższych- 
oddziałów  i instytucji do przew ozu na tea tr  akcji w o­
jennej, o przybyciu  tam  tak  tych  oddziałów  i in sty tu ­
cji, jakotez poszczególnych osób, a rów nież o w sze l-1 
kiego rodzaju rozporządzeniach rozm aitych mini­
sterstw ', o ile nic ty czą  się mobilizacji i koncentrow a­
niu armji i floty na tea trze  działań w ojennych. 1

9) O sposobie kum plćtow ania w  czasie w ojny 
oddziałów  i instytucji w skazanych  w  punkcie 1).

10) O urządzeniach, zdolności p rzew ozow ej i, 
stanie technicznym  dróg żelaznych, o p racach  na nich, i 
w ykonyw anych  w  celach zw iększenia zdolności prze-' 
wozow ej, a rów nież o działalności ich p rzy  p rzew ozie ' 
wojsk i tow arów  w ojennych i o budow ie now ych 
dróg żelaznych na tea trze  wojny.

11) O stanic istniejących i budow aniu now ych- 
gruntow ych, szosowrych i w id n y ch  dróg, na tea trze  1 
działań w ojenni ch i o pracach, w ykonyw anych  na] 
nich.

12) O stanie technicznym  w szelkiego ro d z a ju 1 
tek ton icznych  linii i instytucji na tea trze  aiccji w ojen­
nej, o liczbie, długości i k ierunku  w spom nianych linji, I 
jak w ojennych, i m orskich, tak  i rządow ych, ziem-, 
skich i p ryw atnych , o stacjach telegrafu bez drutu, w  i 
całem C esarstw ie; o przeprow adzeniu  now ych te le­
graficznych, telefonicznych linji na tea trze  akcji wo-: 
jermej. ,

13) O stra teg icznych  i tak tycznych  w łaściw o­
ściach m iejscow ości tea tru  działań w ojennych.

14) O N ajw yższych przeglądach i objazdach 
wmjsk, a rów nież o pożegnaniach i przejazdach od­
działów  wojsk, osób kom enderujących z poszczegól­
nych oficerów arm ji i floty.

15) O rozkazach N ajw yższych w  tych  częściach, 
które ty czy  się tak  poszczególnych osób, jakoież ca-' 
łych oddziałów  i instytucji, w-skazanych w par. 1).

16) O treści listów  i telegram ów  o^ób, w chodzą­
cych do skłacm arm ji i floty. ,

17) O zajęciach, w szelkiego rodzaju ćw iczeniach 
i strzelaniach arm ji i floty.

18) O przeprow adzaniu  kontrolnych i próbnych 
mobilizacji oddziałów  i instytucji, w skazanych  w  p. 1).

19) O w ojenny cli i wmjenno m orskich przedsię­
w zięciach Rosji za granicą. 1

20) O zam iarach i działalności arm ji i floty i o 
w szelkiego roazaju  zdarzeniach w ojennych, jak rów ­
nież o w szelkich pogłoskach do nich się odnoszących.

21) O przygotow aniach  zapasów  lia potrzeby  
w ojennego i m orskiego w ydziału  tak  w Rosji, jakoteż 
zagranicą.

22) O stra tach  vz osobistym  i m aterialnym  sta ­
nie arm ji i floty, o nazw iskach osób, k tóre uby ły  z 
szeregowy

25) O pojmaniu szpiegów, o sądach nad nimi i o 
w ykonania wyroków '.

24) O zaburzeniach w śród m ieszkańców  zajętych 
przez nasze w ojska obszarów , o katastrofach  kolejo- 
w--ych, okrętow ych i innych, a rów nież o epidemiach 
na tea trze  działań wojennych, o eksplozjach, poża­
rach w  oddziałach i instytucjach, w skazanych  w  p. 1).

25) Zdjęcia fotograficzne, odbitki, rysunki itp. re­
produkcje, m ogące dać informacje, za t aaane przez: 
niniejszy spis.

U w aga. M oc niniejszego spisu nie rozszerza się 
na w iadom ości k tó re  zostaną opublikow ane przez 
R ządzący  Senat lub w ydziały  w ojenny i morski, lub 
też  bedą dopuszczone do opublikowania przez te  w y­
działy.

Niniejszy zakaz zachow uje moc sw ą nx przeciąg 
roku od dnia opublikowania.

W i a d o m o ś c i '  b i e ż ą c e .
—  T a m p s r a tn r a . Dziś o godz. 11 rano — DO 

st. CelsiuszH.
— t  Ś. p. W ładysław  Autoniewski. Na miejsce w ie­

cznego spoczynku odprow adzają dziś zw łoki a rty sty . 
Nekrolog, jaki w  pierw szej chwiii zam ieściliśm y, na­
leży uzupełnić jeszcze kilku szezegółow-emi datami. 
S. p. A ntoniew ski urodził się w' K rakow ie w r. 1862. 
Po ukończeniu tam  szkoły  realnej w  r. 1881 pośw ięcił 
-się scenie, staw iając p icnvsze  kroki sceniczne w 
P io trkow ic w  K rólestw ie Polskiem  w tow arzystw ie  
scenicznem  pod dyrekcją G ustaw a K rem skiego i Ana­
stazego  T rapszy . W  rok później po nader udatnym  
debiucie w  „Fedorze" dy i. Koźmian angażuje młode-, 
go a rty s tę  na scenę krakow ską. Potem  przez dw a la­
ta  pracuje na scenie poznańskiej pod zruikomitem kie­
row nictw em  Józefa R ychtera  a w r. 1895 pow raca 
na scenę k rakow ską za dyrekcji Oliksona i zdobyw a 
tu  stanow isko reżysera . W  r. 1S92 obejmuje po ś. p. 
Kwiecińskim dyrekcję teatru  irn. Al. lir. F red ry  w  
Scanisław'owie i w ciągu 6 lat pracy na tem  posterun-

l
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. k u  w ychowane c a ły  szereg  a rty stó w , z k tó rych  wiehi 

.zajmuje w ybitne stanow iska na scenach: lwow skiej, 
k rakow skiej, łódzkiej i w arszaw sk ie j (Szym ański, O- 
■gińska, B eazow a, Tańska, Różańska, W ostrow ski, 
.Brydziński, Nowacki, M ielewski, B erski i w. i.). W  r. 
08p8 w stąp ił na scenę lw ow ska, na której pozostał 
ią ż  do końca życia, pracu jąc —  jak sw ego czasu pod­
niesiono słuszm e w  życiorysie a r ty s ty  — podwójnie 
. jaKo a r ty s ta  dram atu  i jako  działacz społeczny. On 
to  zak łada p ierw szą C zytelnię dla arty stów , on o rga­
n izu je  Tow . w zajem nej pom ocy a rty s tó w  sceny  
lw ow skiej, k tó re  to instytucje pod jego przew odni­
c tw em  rozw ijały  się pom yślnie, on zak łada przV To­
w a rz y s tw ie  „fundusz w dów  i siero t im. ś. p. Heleny 
M odrzejew skiej11 zapoczątkow ując ten fundusz w ła- 
isnym datkiem , bardzo znacznym , jak na ubogą kie- 
;szeń a rty s ty . Kiedy obecnie pracow nikom  sceny 
uwowskiej nędza zaglądnęła w  oczy Antoniew ski za­
ją ł się ich losem i by ł tym , k tó ry  w yko ła ta ł pomoc 
'dla nich i zajm ow ał się rozdziałem  zasiłków , udziela­
nych  p rzez prezydium  m iasta. P rzyk rośc i z tern 
'zw iązanych i bolu me przetrzym ało  jednak jego do­
bre, zacne serce! Niech odpoczyw a w pokoju, otoczo­
n y  serdeczną, zasłużoną pam ięcią!I ._____

—  W alka z cholerą. W czoraj w  południc odbyło się 
[posiedzenie miejskiej komisji zdrow otnej, na którem  
'powzięto szereg  uchw ał, m ających na celu ochronę 
[miasta przed  zaw leczeniem  tu cholery. Na w niosek 
nzyka d ra  Legeżyńskiego kom isją m iędzy innemi po­
w zięła następującą uchw ałę:

„Prczydjum  m iasta po uzyskaniu odpow iednie­
g o  przyzw olenia ze s trony  w ładz poleci fizykow i 
jiniejskienm zorganizow anie w alki z chorobam i za­
kaźnem u a przedew szystk iem  z cholerą az ja tycką  i 
tyfusem  plam istym  także pcza granicam i m iasta, po- 
.czynając ou tych  m iejscowości, z k ió rych  cliorooy 
'zakaźne do m iasta p rzybyw ają. Rów nocześnie prezy- 
|ajum będzie stara ło  się uzyskać na akcję tę, k tó ra  
jpocijęta jest tak  dla dobra m iasta, jak w  rów nym  sto ­
pniu dla urzędników  rosyjskich, przebyw ających w 
mieście, odpow iednie upow ażnienie i subw encję .

O becny na pcsedzęnjju p rezyden t dr. Rutow ski 
(Przyrzekł rów nież, że ceicm ułatw ienia akcji przcciw - 
Cpidemiczncj i w uw zględnieniu wielkiej nędzy, także 
(i w śród sfer, które przed w ojną naw et zam ozne, dziś 
jsa zrujnow ane, w y d a  zarządzenie, usuw ające w szel­
kie form alności p rzy  uzyskaniu po rady  leKarskicj i 
.leków w szystk im  chorym , zgłaszającym  się do lęka­
jmy mieBkich. P . p rezydent zapew nił dalej, że dołoży 
[również w szelkich s ta rań  w  spraw ie uzyskania do­
statecznej ilości środiców desinfekcyjnych, głównie 
‘w apna, dla miejskiego zakładu dcsinfckcyjncgo.

— Zmiana w yznania. P. G ustaw  Pei Imutter, oficjał 
'podatkow y, przy jął onegdnj w raz  z żoną i córką

i.
chrzest św . w  kościele 0 0 .  B ernardynów  w e L w o­
wie.

— O rganizacja kole! galicyjskich. W  środę w yje- 
lehał z Kijowa naczelnik galicyjskich dróg żelaznych 
K. S. Niemicszajew, k tó ry  baw ił tam  kilka dni. W raz 
« nim w yjechali do Galicji n iek tórzy  urzędnicy  zaan­
gażow ani przezeń do służby w  Galicji.

— Jeńcy  Eusiryjaccy. W czoraj p rzyprow adzono 
'znowu kilkuset jeńców  austryiackich.
* Do niewoli dostał się iakże nauczyciel lw ow ski 
R. D eschberg.

— Śm iertelny poczęstunek. Do jakiejś kobiety  za- 
juieszkałej ul. Inw alidów  1. 23 zeszły  się w czoraj są ­
siadki i p rzyniosły  sp iry tus denaturow any, k tó ry  u- 
jznaHo zgodnie za dobry Jo  picia. P ie rw szy  kieliszek 

z grzeczności gospodyni domu, k tó ra  w  kilka

G roza wojny odsuw a się zw olna na zachód i 
bezpośrednio L w ow ow i już nic nic zagraża. Nie 
(Słychać huku dział, niem a się bezpośrednich wieści 
z placu boju, nic w idzi się rannych  w prost z liod o- 
'gnia do m iasta zw ożonych. M ożna pow iedzieć — nie 
tiak to piszą k o re sp o n d e n t pism rosyjskich —  iż ży ­
jcie w c Lwow ie w raca  do sw ych norm alnych torów  

aie że w y tw arza  się jakaś now a norm a lw ow ­
sk iego  życia, życia takiego, jakie m oże pędzić to 
Dniasto podczas w ojny i niezbyt znow u od jej widowni 
(Oddalone.
f. N ależy stw ierdzić, że w eso ły  zw ykle, pogodny 
* rtioże nazbyt lekkom yślny Lw ow ianin od początku 
wojny stracił humor. ND spowa niał jeszcze, ale 

p'Pogępni5j j s tał się zgryźliw y i jadow ity. .Tak jest 
m  Ńst, są ludzie, k tórym  si? dziś bardzo uobrze po­
wodzi, są tacy , którzy naw et robią m ajątki, ale ba i- 
{dzo wielu niema co jeść i żyje, jeśli nic i nędzy, to 
‘w  n!edostatku. Są to w łaśnie ci ludzie, któhzy, robili 
[nastrój Lwro\va, jego ulic i lokalów, urzędnicze mro­
wie, inteligencja lw ow ska. T a  inteligencja pod ka- 
iżdym -względem najbardziej ucierpiała i najw ięcej 
'cierpi, albowiem  skazana jest na niedostatek m ate­
ria lny  i różne niedom agania w yższej natury , nie­
mniej jednak dla inteligencji bolesne.

M łodzież pali pap ierosy  i gapi się. Niczego 
'■mądrego na ulicy się nie nauczy, m inęły czasy, kie y 
;to portyk i uliczne by ły  akadem ją i siedzibą filozofii. 
[  tak mjoazioż j t ie jy lk o , marnuje czas, ale, o ile, sjl.

chwil po w ypiciu w yzionęła ducha. S praw ę oddano 
sądow i, zachodzi podejrzenie, że sp iry tus ten  zaw ie­
ra ł jaKieś trujące substancje.

— Usiłowano otrucie. Na Błoniach Janow skich 21 
m ło w ała  otruć się jakaś nieznanego nazw iska kobie­
ta  i w  tym  celu w ypiła m ieszaninę ze sp iry tusu  de­
naturow anego, ociu i zapałek. Pogotow ie ra tunkow e 
udzieliło jej pierw szej pom ocy i odwiozło do szpitala, 
skąd za parę  dni w róci zdrow a.

— W ykorzysta! sy tuacje. Izak Abraham ow icz, b y ­
ły  szofer armji austryjackiei, rozgłosiw szy, że b ra ł u-

(d.ział v/ kilku bitw ach, na dow ód czego upkazyw ał 
zabandażow aną rękę, rzekom o postrzeloną, w y łu ­
dzał od żon pow ołanych do wojska rozm aite kw oty, 
za co udzielał im informacji o zdrow iu ich m ężów. 
Nareszcie natrafił na nieedow iarka, k tó ry  zerw ał 
spry tnem u Izakow l bandaże i pokazało się, że oszust 
w cale prochu nie wącha!.

Król w łam yw aczy . P o  kilkudniowych poszuki­
w aniach udało się policji schw ytać niebezpiecznego 
w łam yw acza Polańskiego, k tó ry  zbiegł z w ięzienia 
śledczego sądu karnego. Za kilka dni m iała odbyć się 
przeciw  niemu rozpraw a o liczne k radzieże i w łam a­
nia. dokonane ulepszonymi -sposobem. P olański spo­
dziew ając się nieprzychylnego w yroku, postanow ił u- 
niknąć tej przyjem ności i Wraz z kilku to w arzy sza­
mi uciekł. Nic długo jednak cieszy! się w olnością ,‘bo 
w czoraj w  tow . aż czterech milicjantów zaprow adzo­
no go napow ió t do więzienia.

S  59 000 rb . złożył E m eryk M ańkow ski z B orów ki 
na ręce „Dz. Kij.“ na rzecz ludności K rólestw a P o l­
skiego.

#  A resztow anie dziennikarza. R edaktor „Nowej 
G azety  Łódzkiej11 został aresztow any, a dziennik zo­
sta ł zam knięty.

I.
Z darzyło się pew no każdem u mieć w  ręku k a rt­

kę pocztc-wą z R aguzy z jakimś niew ym ow nie pięk­
nym obrazkiem. Oto m orze przesadnie na szklistym  
obrazku w yjaskraw ione, jakieś niew idyw ane teraz  
baszty  i m ury w prost z m orza rosnące, cale góry 
budowli kam iennych ze szparkam i okien strzelni­
czych lub zgoła slępcmi ścianami, to znów  w dzięcz­
ny pejzażyk z palm am i i cyprysam i m iędzy dom o­
stw em , zsuwsze z m orzem  w  głębi, albo znowu widok 
„corso11 (rynku) z w eneekiem i fasadam i lub rzeźbioną 
cyste rną  po środku, jakaś poetyczna droga z w illa­
mi nad m orzem  i cyprysam i...

To — R aguza, ów  piękny słow iański D ubrow ­
nik, o k tórym  w  ostatnich czasach donosiły te leg ra­
m y wojenne, jako o miejscu oye-racyir.ern floty sp rzy­
m ierzonej.

Byłem  tam  na w iosnę roku bieżącego, gdy  je­
szcze nic nic zapow iadało w ojny.

Dziw ne to wspom nienie, bo w ydooyw a się z 
trudem , jakby coś bardzo odległego; tym czasem  nie 
odległość to spraw ia, jeno w ielka góra zdarzeń stanę­
ła m iędzy w iosną a dniem dzisiejszym.

Ten rok b ieżący jest niezm iernie z tego pow odu 
dług’ Trudno przypom nieć sobie, co było w  lipcu, 
a cóż dopiero w  m arcu! I* * ’ *

Na W iedeń jechałem  do Trydestu p rzez Alpy 
K araw ankow c, a potem  statl w  ciągu jednej doby 
— w prost do Raguzy. B ył to  ów  sta tek  „Baron 
G autsch11, k tó ry  na sam ym  j oezątku w ojny, w  sier­
pniu zatonął. Robił w rażenie płynącego hotelu, z re­
stau racją  i kaw iarnią. C zysty , św ieżo w ykończony

gdzie do jakiej p racy  me zabrała, dziczeje i przynosi 
do domu jakieś dziwne zw yczaje i poglądy ulicy. Inni 
za to czyląiji dziś w ięcej niz kiedykolw iek, oszała­
miają się lekturą a są tacy, którzy jęli się ciężkiej ro­
boty  i p racują pow ażnie jak dojrzali, dorośli ludzie.

Inteligientny człow iek ratuje się praca, niemniej 
jednak — cierpi. Niema teatru, niem a koncertów , od­
czytów , dzienniki żyją wojną, jak gdyby w  nich sami 
sztabow i oficerowie pracow ali, niema o czem dysku­
tow ać w kaw iarni, niema knajpki, niema ploteczek, 
skand alików, nowinek, operetki, yarie te , jakichś zgro­
m adzeń politycznych, polemik now ych książek — 
niema'1 nic z tego, co dawniej niósł każdy now y sezon 
i co w ielką rolę odgryw ało  w życiu miejskiego intc- 
ligicnta, chciwego zabawy' ale i jakiejś intellektualncj 
rozryw ki, p racy  lecz i użycia, w ina i muzyki, nauki 
i nowinek. Że się bez tego ostatecznie obejść można, 
zw łaszcza jeśł-i się musi, io widzimy, ale też skutkiem 
tego  jest okropną — nuda! O wojnie wińm y ty le  ty l­
ko, co doniosą zwięzłe, p rzerażająco obfite w k rw a­
w ą  treść  lecz niemniej lakoniczne kom unikaty woj­
skow e, zresz tą  nowin żadnych niema. W szystko  u- 
stało, w szystko  zgasło, zamilkło w obec wojny, a że 
ona nas m inęła i odsunęła s ięo d L w o w a,w ięcw rzeczy  
sam ej czem że m am y żyć w obccprzedziw nejdyskrecji 
tych  w ojujących milionów. Jedyna w  swoim rodzaju 
bajeczna konspiracja armji, które, mimo, iż w ojują se- 
•tkatni grzm iących dział, umieją zupełnem  milczeniem 
pokryć sw e ruchy.

W ięc — niema pism zagranicznych, niema pism 
ot, choćby krakow skich, niema też — listów  od k re­
w nych, przyjaciół, znajom ych. N aw et tego niema! 
P o m ija m ju ż  tęsknotę, niepokój, tro skę  —__ale wsza-_

miał przeszło 120 łóżek w  kajutach, z koirrfó.rtem u- 
rządzonycli.

P łynie się w ciąż niedaleko w ybrzeża, na fctftrenr 
pojaw iają się cd czasu do czasu, jakby wizje wichia-' 
nych gdzieś na obrazach, a niezrozum iałych 
żów, białe w jar.ncm  słońcu m iasta osady i p o rtv : p u  
rano, Parc-nzo, Rovigno, Brioni, Pcla, Lussin-Pieeck.,' 
Zara, Scbcnico, Spaliło .

Od’ Spalało statek  płynie m iedzy w yspam i I.cs-l 
sina i Curzola, potem koło w yspy  M ełcdy wresżcm! 
przesm ykiem  do portu w Gravosie.

S ta tek  płynie do Kotaru, jedną stację dalej; ate 
ja  tu w ysiadam .

P o rt w  G raw ozie tw orzy  w  sposób naturalny; 
zatoka, k tórą  odclzicia od morza m ały półw yscy, w y­
sun ięty  jak palec w zdłuż brzegu dalm atyńskicgo.

G ravosa i R aguza — to jak dw a kamienie dro­
gocenne na tym  palcu. Raguza — po stronie pełnego 
m orza, w ięc żeby się tam  dostać, p rzfjść  trzeba bib 
p rzep ch ać  pierścieniem  drogi od portu do Raguzy.

* • *

Staje mi w  oczach, gdy to piszę, cud św iatła  i' 
barw  jaki ujrzałem , ogarniając okiem .p ierw szy raz z 
przełęczy  półw yspu Raguzę. Na tle granatow ego 
jedw abiu rucrza, pod radosnym  lazurem  nieba, p rze­
tykana zielenią na fantastycznych cyplach skał — 
biała Raguza!

Nad nią od lądu Dalmacji w yżyny  skaliste brze­
gu, szare, kam ieniste, z lekka pociągnięte m atow ą zie­
lenią drzew  oliw kow ych. Ledw ie rozpoznać m ożna 
przy  pom ocy szkieł linie szosy i dróg, ku górze ser­
pentyną w iodących. !

Szosa od G raw ozy  naw leka przez środek nowo-! 
żytne przedm ieścia z  obu stron m iasta, gdzie już są, 
hotele, wille i pensjonaty, ale omija m iasto poza mu-j 
ram i, k tóre istotnie, jak w  pierścieniu, tw orzą  bogatą 
óprawrę starego  m iasta.

Szosa przed liiurnmi sk ręca w tunel, z góry  od­
słonięty, m iędzy w ysokie prostopadłe ściany w ysa-l 
dzanych dynam item  skał, z kiórych sączy się miej-! 
scam i rdzaw a wilgoć źródeł. j

P iękne są przedm ieścia z obu stron Raguzy. A-i 
lc mniej w ięcej m ożna je sobie w yobrazić w edle zna­
nych tia R yw ierze m iejscowości, z tą  różnicą, że b a r­
dziej tu swojsko, po domowemu, Dubrow nik bowiem 
nie leży na modnym  szlaku „etr;: użcrów “.

Ale m iasto samo, w tych  m urach tajem niczych?
V. chodzi się do mego przez bram ę w  wielkim 

m urze twćerdzy. Ale zanim się wejdzie, trzeba  się 
p rzy irzeć  rysunkową spiętrzonych baszt i m urów  na 
tle nieba i m orza, a także przedziw nym  w  fosach for- 
tccznych ogrodom , k tórych  zieleń łączy  się z kaska­
dami roślin z m urów  spływ ającem u

Ulica od furty  załam uje się spadzisto pod ostrym  
kątem  w  prostokątnym  zam urow anym  dckcła pod­
wórcu' i w ybiega lia m iasto przez drugą bram ę pod* 
jakąś cięŻKą budowdą. W szędzie w  tych ścianach! 
poznaczone szyldzikam i w ojskow ych biur furty , pa-; 
tro lc tu i owdzie, słychać gdzieś w  m urach ćwdczcnial 
o rk iestry  w ojskow ej. Załoga austry jacka. I

Z b ram y  drugiej wychodzi się w reszcie na mia-' 
sto. Dtugi plac „C orso11, centrum  m iasta. Fasady  gła-' 
dkie dom ów starych  zupełnie pospolitych, p rz e ty k a -1 
ne fasadam i św iątyń  ze starożytnem i rzeźbam i; n .v \ 
pierw szym  jednak planie, ogrom na cyste rna  krągła,! 
z  kilkunastu dokoła pięknerni muszlami, i cieką wemij 
głow am i, oddającem i w odę. Sklepy staroży tności ij 
w yrobów  krajow ych ponaw ieszanc z zew nątrz  dal-j 
matyńskiem i dyw anam i, haftam i, bronią — dają spe­
cjalną fizjognomję ulicy. Dalej, w  drugim  końcu C or-1 
sa  uderza oczy ki’ka n iezw ykle pięknych budowli s ta ­
rożytnych. Zw łaszcza daw na rezydencja rektorów , 
(obecnie urząd pow iatow y) w sty lu  staro  florenckim,

kżeż korespondencja p ry w atn a  dla bardzo wielu lu-l 
rfzi była rćwmież intcllektualną rozryw ką. Inteligent 
i tego jest dziś pozbaw iony. Nuda! Szara jesień, nie­
dostatek, b rak  tylu rzeczy  i nuda szalona, niczem nio- 
zw alczona, „pierońska!11

D latego L w ów  jest taki zgryźliw y. W ielkie wy-! 
padki zostały  na drugi plan zepchnięte nudą b a rd z o 1 
pow szednich dni.

Ulica niema hum oru, chociaż jest dość ożyw io­
na. Ludzie w schodzili dawniej na prom enadę, abyj 
się w zajem nie zobaczyć i pokazać, aby ubaw ić oczy 
w ielością i rozm aitością św iateł, w ystaw  sklepowych,, 
ruchu miejskiego, tym  urokiem  żyjącego in tensyw nie  
m iasta. W ojna zepchnęła to na drugi plan. Punkt, 
ciężkości życia jest w  czem innem i gdzieindziej, poza, 
m iastem . My chodzimy po ulicach, ale w iem y, że| 
w łaściw ie jako tacy  jesteśm y w dzisiejszych czasach! 
zupełnie nic nie znaczącą i nie w chodzącą w  g rę lu­
dnością cyw ilną11. W obec tego, co się dzieje, nie rpa- 
m y nic do gadania. Oczywuście „peszyć1 to  dufnego, 
w  siebie m ieszczucha. Glos m ają działa i ludzie orę­
żni. Dziw naw et, że w śród  tylu setek  tysięcy7 ludzi 
uzbrojonych w  broń palną i ostre szable m y w/ogóle 
ostaliśm y się i żyjem y bezbronni, chodząc po ulicach 
nadęci, zgryźliwą, zdeklasow ani i zbrojni jedynie w  
cienkie laseczki lub parasole. P an  Bóg łaskaw  — u-j 
mknęliśm y bom bardacji i różnych innych przyjem no-' 
ści a la  Louvain lub Kalisz, ale nudzim y się za to  na 
potęgę.

Tym czasem  przeto  m ożna w yjść na ulicę popa­
trzeć  co się na śwuecie dzieje. Działo się dość dużo) 
Nasz hvow sld „naród11 ma nam iętną m anię zbierania. 
kolRkcjonowjmią, Jeszcze tu  .z iem ią, .nie._ ostyg ła  po»
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7. XIV w. w abi do siebie podsicniam i i podw órcem , 
k tóre — niewiadom o —rzezba czy arch itek tu ra  stw o­
rzyła.
* A potem znowu nmr, za Corsem  w  tym  kierun­
ku m iasto’ się kończy. A!c ono w doi się rozciąga pc 
cyplu nad inorzein Je$t tam  moc rdiczek ważkich, 
wzajem nie się przew yższających. T rzeba to brac 
jak pod m ikroskop żeby nabrać pojęcia, jak się tam 
daw nym i czasy  indzie pchali, jak było im ciasno w  
tem mieście w arow nem , V* szęazie miejsce w y zy sk a­
ne, nadbudow ane w  z wyż. N aw et łoza w inna (w idzia­
łem to w  ciasnej uliczce) sam otna tak  stara , żc tw o ­
rząca picu jak ręka gruby, nie darow ała życia, rde 
■szukając św iatła. pięła się po ścianie trzypiętrow ej 
kam ienicy i w  górze. na płaskim dachu dała się !u-

• dziom rozpiąć i płodzi obfite grona.
t Życic buja i na skale; a gdzie granice postaw ić:
dokąd sięga żądza i mus bytu, gd ic zaś piękno jego, 
gdzie pożytek? W  ystko się sp lata  w jedną całość, 
jak to  m iasto cale. Z. YfL

Neutralność Szwajcarii.
Z powodu pogłosek o niebezpieczeństw ie, zas.ą.-t 

zającem neutralności Szw ajcarii ze s trony  Niemiec, 
poseł szw ajcarski w Piotrogrodzic ośw iadczył k o re s ­
pondentow i „Ruskich W iedom oslici" co następuje:

,N a  początku wojny rzeczyw iście m ożna było'
■ obaw iać się, że jedna ze stron zechce przeprow adzić 
sw e w ojska przez tery torium  kantonu bazylcjskiego, 
■który wciął się klinem w pograniczne przestrzen ie  
Francji i Niemiec. Do obrony neutralności swojej 
SzW aicarja zm obilizowała całą sw ą arinję 300-tysięcz- 
ną, k tóra  do tej pory  stoi w  pogotow iu zupcłr.cm

Szw ajcarja postanow iła mocno bronić sw ej ne­
utralności do ostateczności. P rzy k ład  Luksem burga 
;i Bclgji w cale n ie • jest zachęcający. Lecz w łaściw ości 
położenia geograficznego Szw ajcarii, dające armii jej 
znacznie Więcej pr..ewngi. aniżeli arm ii belgijskiej, po­
zwalają spodzew ać się. że neutralność Szw ajcarii nie 
będzie pogw ałcona do końca.

Jeszcze niedaw no obradow ała w yższa rad a  w o­
jenna, k tó ra  łącznic z przedstaw icielam i rady naro ­
dowej. postanow iła odłożyć mobilizację do tej pory, 
uokąd to będzie konieczne.

Co się ty czy  lirnd low o-przym ysłow ych stosun­
ków m iędzy Rosją i Szw ajcarią, to  już teraz  rząd 
szw ajcarski poezrn ił kroki, aby  te stosunki w zm ocni­
ły się i rozw inęły po wojnie ,gdv na rytikach ro sy j­
skich bczw ątpicnia zniknie konkurencja Niemiec W 
dziedzinie dostaw y m aszyn. Lecz tu taj pow staje pe­
wna trudność charak teru  czysto  form alnego. W yrób  
m aszyn, dostarczanych  do Rosji z Szw ajcarji, ogni­
skuje się p rzew ażnie w Szw ajcarji niemieckiej, a d o - 
średnicy tych fabryk  m ówią przew ażnie po niem ie­
cku. Na tem  tle m ogą w yniknąć nieporozum ienia.

Z tej racji rząd szv, aicarski zw rócił się do rządu 
jresyjskiego z prośbą u łatw ienia obyw atelom  szw aj­
carsk im  kantonów  niemieckich podróży' po Rosji Ze 
swej strony  rządfszW ajcarski postara się, aby  za ­
św iadczenia osobistości tych  pośredników  by ły  najdo­
kładniejsze".

Ga fftew  rsMą t» iclajl?
CickuWc szczegóły .podają gazety  angielskie o 

zagospodarow aniu się N iem ców w  zajętych  przez ich 
w ojska m iastach Bclgji.

W  Brukseli np. nie pozw alają na sprzedaż ża ­
dnych gazet francuskich. Ludzi, k tó rzy  przem ycają  
do m iasta takie pisma, w ładze w ojskow e aresztu ją  i

oddają pod sąd w ojenny. 30 w rześnia np. aresztow ali 
1S takich sprzedaw aczy . Co się z nimi po sądzie w o­
jennym  stało, nikomu niewiadom o bo ich nikt już w ię-' 
ccj nie w idział. Tylko jedna gazeta niemiecka, zaw ie­
r a ł e ś  fałszyw e wiadomości, "Wychodzi calem ol­
brzymieli! mieście. M ieszkańcy więc nic uc y. ;cdzą, 
co się napraw dę dzieje na szerokim  święcie.

W p‘rŻ£pu|zczciuu. 7 i  będą musieli k iedyś opu­
ścić m iasto Niemcy otoczyli je naokoło płotami z dru­
tów  kolczastych. Rów nocześnie przeciągnęli naokoło 
pedwójpp głębokie fory, k tóre napełnili m ateriałam i 
W ybuchowym i i zaostrzonym i p ila m i W  niezliczo­
nych miejscach potw orzyli W lezę doły. Na drogach, 
prow adzących do Brukseli, pozakładaj^ miny, aby 
sprzym ierzeńcom  uniem ożliwić przystęp  do niego.

G arnizon lyriikrclski wzmocniono niedaw no te ­
mu ŹOOO kAwalerji austryjackiej. k tó ra  rozłożyła się 
obozem w  lesie pod C-amorai i Soignes.

P rzed  zajęciem Antwerpii N iem cy trzym ali W 
pogotowiu w  Liege silne rezerw y. N agrom adziła się 
tam taka masa wojska, że W szeregach jego zjaw iły 
się zaraźliw e choroby, zw łaszcza tyfus. W ojska te 
by ły  przeznaczone do zapełnienia luk W alczącej ar- 
mji w znchcdiiio-północncj Francji.

Dopóki A ntw erpia trzym ała  się, nic było  ich 
m ożna przesy łać dalej na w schód w  obaw ie przed 
atakam i garnizonu belgijskiego. T eraz, po wzięciu tej 
ostatniej tw ierdzy  belgijskiej, cała ta  przeszło s tu ty ­
sięczna m asa niem iecka uda się na lew e skrzydło  
francuskie, w zm acniające arm ię generała  Klucka.

Obok; Liege i Brukseli Niem cy obw arow ali się 
rów nież w Namur.

Jeżeli po długich zapasach w  zachodnio-półno­
cnej Francji sprzym ierzeńcom  uda się w yprzeć  arm ję 
niem iecką do Belgji, będzie ona tam miała przygo to­
w ane pozycje obronne. S tąd  w nosić należy, że w ojna 
trw ać  będzie jeszcze barcizo długo. Lord Kitchener 
dobrze liczył się z w arunkam i, gdy  przed kilku ty ­
godniami zapow iedział, żc Angija przygotow uje się 
na długą kam panię i żc na w iosnę będzie miała przy-, 
gotow aną do £>oju-’60Q-tysięczną arm ię połową.

BarSarayńsfisa nlemiedłe.
W  ., 1 vgodii;ku Ilustrow anym " zastanaw ia się 

M adysław  Jabłonow ski nad źródłem  pkrucidristw a 
Niemców, k iórc  się z taką silą ujaw niało w ciągu to ­
czącej się wojny.

W ładysław  Jabłonow ski sądzi, żc b a rb a rzy ń ­
stw o nie jest w y p lw /em  nam iętności; lecz płynie z in­
stynktu, z idei niezachw ianej, tak  jedynej, w yłącznej, 
żc się stała Wiarą, podstaw ą całego życia duchowego, 
kiutcm i ideałem narodow ym .

„ideą ta. jest przekonanie o p ierw szeństw ie r a ­
sy  germ ańskiej, o przcdiiiości k rw i niemieckiej, o tem, 
żc w szystko, co nic jest tą ra są  i tą krw ią, jest nik- 
czemncm i upośledzonem, niezdolnem  do w y tw a rz a ­
nia ku ltu ry  istotnej, w yższych  postaci życia w  czło­
w ieczeństw ie. Rasie germ ańskiej przeto należy się z  
p raw a naturalnego, boskiego, panow anie nad tem  
w sz 3 stkiem  nad terni grupam i ludzkiemi, k tó re  do mej 
nic należą; kultura germ ańska, iako jedynie praw dzi­
w a, w inna panow ać nad w szekiem i innemi, pozba- 
wionemi z góry  w artości i mocy'' tw órczej.

Naród niemiecki jest opętany  ideą powy ższa, a 
dzisiejszy rabuś i m orderca niemiecki nic Jest rabu ­
siem i okrutnikiem  żywiołowymi, m ordcrcą-bezideow - 
cem lecz rabusiem  i zbrodniarzem  uśw iadom ionym , 
którpm u w obec innych narodów  i innych cywilizacji 
wolno jest na wszy stko, gdyż za nim jest p raw o na­
turalne yvyższości rasow ej, p ierw szeństw a p rzy ro ­
dzonego. Ideę tę  w yhodow ało  w  Niemczech nietyłko 
państw o zdobyw cze i organizujące w ciąż naród nie­

miecki w  celach now ych rabunków  i podbojów, nie­
tyłko' pm sactw o, żyjące tradycyjnie m ordem  i g rab ie­
żą; — idea ta  jest w ykw item  całego ducha nicmiec- 
Kiego, jego nauki i filozofii, jego wiedzy' ścisłej i bez­
w iednych, m istycznych aspiracji. M ożna naw et po­
wiedzieć, czerpiąc dow ody ze źródeł życia bieżącego, 
żc ideę pow yższą pielęgnowali w  ik ry io śc i ducha 
w szyscy  w Niem czech: sk retyn izow any tniFUary-
zincm lejtenant, jak i m ów iący o b ra te rstw ie  ludów  
social-dem okrata niemiecki, przeciętny filister, zaró­
wno jak i myśliciel, uczor.y, poeta, tak  samo jak p ro - 

ffib.k jak przedstaw iciel w yższych stopni um yslow o- 
• 'J  niemieckiej. Dziś w szyscy  oni opętani ideą w yż­
szości ra sy  swojej, ideą rozw iniętą na tle p rzyrodzo­
nego b ru ta lstw a i bezw zględności, u rzeczyw istniają 
w szerokiej m ierze jej program , torują drogę w szech­
w ładzy narodu niemieckiego nad innymi .narodam i, 
ku ltu ry  niemieckiej nad w szelką kulturą.

Każdy tu, na swój sposób, spełnia m istyczne po­
słannictw o rasy  swojej, każdy pragnie się odznaczyć 
i w yróżnić wr tymi kierunku. „T ow arzysz" socjol-de- 
m okratyczny  z najzimniejszą k rw ią zagrzebuje żyw ­
cem w kopainiach C harleroi p ro letaria t belgijski, któ- 

r c r i a  przysięga! uroczyście m iłość dozgonną: ten sam 
•„tow arzysz" pochyla swoje czerw one srta r.aa ry  
przed pomnikiem Bism arcka, geniuszem  sd y  bez­
w zględnej w  w alce z praw em , i przed frontem  w ojsk 
sw oich pędzi, w ystaw iając  na strza ły  bezbronnych 
m ieszkańców  ziem najechanych. Czciciele tw órczo­
ści duchowej, nauki i sztuki, niem ieccy profesorow ie 
i doktorow ie filozofji, k tórych na stu Niemców jest 
co najmniej dziesięciu, niszczą z w yrafinow aną zło­
śliwością skarb y  naukow e i artystyczne, i  k tórych 
sami czerpali nieraz treść  w łasnej p racy  duchowej. 
A to w szystko  nie dlatego, że była w tem nieubłaga­
na konieczność ■wojny, lecz po to, żeby uniw ersy tet i 
bibljoteka w Lovniuum, k a ted rą  w  Remis i t. p. wo- 
gólc nic istniały, nie przypom inały  istotnej w artości 
kultury  obcej i me zaw adzały  szerzeniu się i p rzew a­
dze kultury  niemieckiej. S taw iając ją ponad w szystko, 
najmniej u rzędow y poeta niemiecki, u ltrahurm nitar- 
ny flauptm anii przeklina wrogów/ kultury  w łasnej, za­
iste szczególniejszych „w rogów ", gdyż sprow okow a- 
iiych do walki na śm ierć i życie! To samo mniej w ię­
cej czyni wielki przyrodnik. E rnest Hacckcl, myśii- 
ciel-m onista, k tórego monizm ściągnął sm ostatecznie 
do uznania jedynego pierw iastku bytu, jedynie szla­
chetnej treści ludzkiej, m ianowicie do germ anizm u. 
Dla jego chw ały  siostra  miłosierdzia... dobija nożem 
rannych na pobojowisku, w  poczuciu jego w yższości 
o p a try w an y  w  szpitalu polskim jeniec niemiecki urąga 
ordynarn ie ręce dobroczynnej".

/C Ubezpieczenie a N iem cy .'S tw ierdzone, żc’- dwaj' 
niem ieccy potentaci finansowo, zagraniczni, Mussen- 
beher i Totion, m ają w sw ych rękach w iększość akcji 
rosyjskich to w arzy stw  asekuracyjnych. Poten taci 
owi postarali się o to, zeby 6 najw iększych tow a­
rzy stw  rosyjskich rcasekurow ató  się w yłącznic w 
niemieckich tow arzystw ach  reasekuracyjnych . któ­
rym  one zapłaciły  od r. 1908 do 1912 r. 23,000.000 ru ­
bli. W ysiłki podjęte przez rosyjskie to w arzy stw a  u- 
bezpicczenicw e W celu utw orzenia w łasnej organiza­
cji w zajem nej reasekuracji, spełz ły  na niczem w obec 
stanow 'czcgo przeciw działania owych potentatów  
niemieckich.

Na tę okoliczność zw róci! uw'agę m inister spraw  
w ew nętrznych . M aklakow , którem u w ręczono odpo­
w iedni m cm orjał i podzielił opinię o konieczności w y ­
zw olenia reasekuracji z  rąk  niemieckich.

A ustryjakuch, a lw ow ski ludek już rzucił się na m a­
gazyny, pilnie i skrzętnie w o ry  cale różnych daoroci 
nosząc do domów'. S łyszeliśm y dużo o tem  i pa trza- 
Jiśm y na to w łasnenii oczym a. A później znowu z a ­
częto całe lasy przenosić do Lw ow a. B ył taki czas, 
ze formalnie nic w idziało się na ulicy cyw ilnego cz ło ­
w ieka  bez jakiegoś rosłego dąbczaka na ram ieniu 
Tak jak dawniej dzieci o jesieni zbierały kasztany , 
■tak tego roku ludek zbiera! drzeWo. N iektórzy p rze­
nosili na sw oje podw órka cale d rzew a z parków . 
France pisze gdzieś o kollekcjonerze, zbierającym  z.a- 
■pałki. W e Lwowie byli kollckcjoncrzy, zb .orający na­
miętnie deski z parkanów  i kołki z nlotów' lub s z ta ­
chet. Jak to mogłem zauW ażyć na placu D ąbrow skie­
go. niektórzy poczciw cy w  s/.alc zbierania pow yry - 
jwałi naw et żelazne p rę ty  z ogrodzenia traw nika. — 
vV czasach tej pożytecznej manji trzeba  było chodzić 

:po Lw ow ie bardzo ostrożnie, jako że zbieracze sunęli 
zę sw ym i dragam i na ram ionach cicho i skronnńe, mc 
jogłtszając się przechodniom  tryjum faluą pieśnią, ja­
jka niezawodne grała W ich piersiach, a tak snadno 
można byio dębow i m pmcm oberw ać wr głowy lub 
w usta. składające się do uprzejm ego uśmiechu.

Jako że czas jest w ojenny, w ięc nic chodzi się 
dziś na pi zcchadz.kę, lecz — na patrol. P a tro le rzy  
przygląda/h się przedew szystk icm  baid zo  pilnie mi­
ro m  oficerów, uw ijających się pod hotelem  Żorża i na 
Karola Ludw ika. Jeśli k tórem uś z nich jest zimno i 
nos m u z chłodu poczerwieniał, to „ypatrulerzy" sta ją  
jak w ryci i spoglądają na siebie znacząco. Niemniej 
trącają się łokciami, kiedy się oficerowie śmieją. — 
W ogólc — nic nic ujdzie ich baczności. W ciąż s ł y s z ą  
s t r z a ł y  arm atnie. Dwom takim  zdarz/łc  się niedaw no

iż w yraźn ie  usłyszeli huk salw  karabinu m aszynow e­
go. K iedy w  przerażeniu  oglądnęli się baczniej doko­
ła, ujrzeli przez szklanne drzw i sklepu nabożnego 
szew czynę, dzielnie wybijającego kołki do podeszw y. 
Oto by ły  sa lw y  karabinu m aszynow ego.

Na ulicy K arola Ludw ika, zw łaszcza w ieczorem , 
ruch jest zaw rze  żyw y, ale nie ten. co dawniej. Uli­
ca w ygląda ponuro w skutek  skąpego ośw ietlenia. ja ­
ko żc co druga la tarn ia  oślepłem okiem sm utno spo­
gląda na dół. P rócz  tego  na ulicy jest mnóstwm n a ­
szych sym patycznych  ..milusińskich", przcrażającem i 
głosami w ykrzyku jących  nazw y pism.

Do nich też n rz j łączyć należy chm ary  ż y ­
dow skich wyrostków ’, nie m ających dziś nic do 
roboty  i czyhających na ulicy na rosyjskich 
w ojskow ych, którym  natrętn ie ofiarują sw'e 
usługi v/ charak terze przew odników . N azbierało się 
też dużo żebraków'. Jakieś chude b iedactw o w  czar­
nych okularach w y g ry w a  na klarnecie, katarym iarze 
operują rzew nym  repertuarem  pieśni narodow ych i 
M ursyljanką, graną w  tem pie .,Rcquiein ac tc rnanP , 
tu znów  jakaś grupa półnagich obdartych dzieci obo­
zuje pod ścianą domu, upozowawrszy  się możliwie m a­
lowniczo na M urillowski ..m anier", podczas gdy  naj­
s ta rszy  7  rodzeństw a patetycznym  ruchem  ręki y /ska­
zuje na ten obraz nędzy, rozpaczy' i brudu, tam  snuje 
się m iędzy ludźmi jakiś kształt niewieści dom agają­
cy się jałm użiny skrom nym  giestem  i m nóstw o tego 
jest tak olbrzym ie, jak jeszcze nigdy nie było. To 
w szystko  nic przyczynia  się oczyw iście do uśw ie­
tnienia prom enady lwow skiej i dziw ne w yobrażenie  
może dać o jej elegancji, żc nic w spom nę już o pe­
w nych  „paniach", k tóre  bez przeszkody rozw ijają

szyk  i stroiność przebajecznie bogata  i kolorow ą, da­
jącą znakom ite pojęcie o pierw oiności upodobaj) tych 
naiw nych duszyczek.

Im bliżej ku teatrow i, tem  bardziej w zm aga się 
ruch uliczny i gard łow y charkot żydow skiego ża r­
gonu. Tu tłum y ludzi grom adzą się i rozenodzą, sku­
piają się znowu i rozbiegają, m ów iąc żyw o coś, cze­
go nic rozum iem y, jak i nigdyśm y nie rozumieli. Tu 
Wielkie w rażenie  spraw iają kozackie „papachy" i szy ­
nele żołnierzy. N erw ow y, gadatliw y  a  ży w y  jak rtęć  
tłum. ciekaw y i w iecznie rozum ujący, rozpryskuje 
się, znów  zbiega, rzuca sobie niezrozum iale uw agi i, 
spostrzeżenia, obserw uje swciąż tysiącem  oczu. Tu. 
nie m ożna p rzystanąć, aby  nic być W ciągniętym w ro ­
zm ow ę lub kuszonym  jakim ś św ietnym  interesem . 
I tu w re  bardzo energiczna praca. Zajeżdżają w ozy  i 
coraz to  się cuś ładuje i przeładow uje, białe w'crki 
mąki nikną w  czarnych  w ro tach  m agazynów , jakieś 
paki dźw igają ludzie, jakieś toW ary, podczas kiedy b a ­
by i dzieci już. zapraw iają  się w  handlu i p rzezw y­
ciężając po bohatersku trw ogę, śmiało podchodzą do 
żołnierzy ofiarując i.n w łam anym  rosyjskim  języku 
Hu sprzedać pam erosy, zapałki, w idoków ki. Naraz 
z k tórejś ulicy, otóczony kilku tow arzyszam i, w yszedł 
olbrzym i człowiek, człow iek polwtornych rozm iarów , 
kolos, jakby  przez górę urodzony. Tłum staje onie­
m iały  i po chwili w ybucha serdecznym , długim! 
śm iechem . I śm iech ten brzm i naw et w ów czas, kiedy, 
czlow ick-góra znikną! nż w  gęstym  dziś m roku u- 
iicy ....

(Dok. nast.) J e rz y  B audrow skl.
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